
 

 

 

Porady ojca psychologa 
(nadzieja) 

 

 

 

Jest pierwsza połowa marca, parę dni temu wizytę złożyła wiosna.  

Słońce delikatnie łaskotało twarz. Obudziły się pszczoły, ptaki prezentowały swój wiosenny 

repertuar gdzieś w w oddali darły się żurawie.  

Wyczekiwana pora roku uchyliła drzwi i zaraz je zamknęła. 

          Dziś pada śnieg, ptaki ucichły i nos marznie na zimnym  wietrze. Ale była, widziałem 

ją i wiem, że nie poszła daleko. Może jutro, może za tydzień będziemy się witać. 

 Mroźny dzień wyostrza jedynie apetyt na „nadchodzące”.  

Drżący z zimna uśmiecham się do płatków śniegu, puszczam im oko pozwalając odegrać 

ostatni akord ich utworu. 

          Uczę się żyć nadzieją tak różną od pobożnych życzeń zaklinających rzeczywistość. 

Nadzieja upewnia mnie w wierze, że dobro już zwyciężyło. Nie jestem ślepy ani naiwny 

dostrzegam mroźne zło,  które stara się zamordować to co piękne, ale przez łzy przebija się 

uśmiech dziecka.  

Do mnie należy wybór czy uwierzę w dobro i stanę po jego stronie. 

 

 

P.S. Wybierajcie dobro, abyście żyli.  

 

 

 

 

Jan  Kuciński  

                                                                                                                        Ojciec i psycholog 


